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k ra d ła  bu fe t  w czasie j  zabaw y n a ro ­
dowców w Kozach, ra n ią c  p rzy  tym  
k i lka  n iew innych  o.^ob. Bezkarno>ść te­
go w y b ry k u  t a k  ośmieliła  opryszków, 
że w dniu  9 s tycznia  br. za w yłudzo­
nymi bile tam i, lub  bez biletów, w darl i  
się ponow nie  n a  urządzoną  przez n a ­
rodowców uroczystość „Tradycy jnego  
Opłatka .

Poco ta m  w targnęli?
P isze  o ty m  „Siedem Groszy :

„Podczas dzielenia się op ła tk iem  
dochodziło do nieporozum ień  m iędzy  
B ane tam i a n iek tó ry m i członkami 
'Stronniotiwa Narodowego, z poza s a ­
l i  dały się słyszeć pada jące  pod a- 
dreśCTiB p i^en jaw ia jącyeh  a zwłasz­
cza podczas przem ów ien ia  księdza, 
różne, p rzy k re  Mowa. O rgan iza to rzy  
wieczorku s ta ra l i  się w pływ ać u s p a ­
k a ja ją c o  na aw an tu rn ik ąw , jednak  
bezskutecznie. W  pewnej chwili u 
wejścia* n a  salę.^ powstało zam iesza­
nie  i m o m en ta ln ie  poszły w ruch, no ­
że, k izesła , p a łk i  itp .“

Prz-yszły proces może w y k ry je  p ra w ­
dziwych spraw ców  zajścia. Dziś jest  
pewme, że narodow cy  o rgan iza to rzy  
„O p ła tka11 robili wszystko, aby do za­
powiedzianego przez socjalów rozbicia  
uroczystości nie doszło. Zabiegali n a ­
wet o po licy jn ą  ochronę.

W  tej chwili sp raw cy  zorgan izow a­
nego n a p a d u  są  n a  wolności. Tuż przed 
zajściem is to tn ie  bowiem prow m dyrzyj 
ja k  tchórze się u lo tn il i  — wadząc, że 
ich baudyck i n a p a d  nie ujdzile* bezkar­
nie. Kóżne szumowany zwerbowanie i 
śc iągnię te  z całej okoiicy, spojone 
wmdką, "z a  p ien iądze  z w iadom ych 
źródeł, uży te  za narzędzie do z b r o d n i  
czego napadu , zdążyły zbiec, n ierozpo­
znane, zanim  z jaw iła  się policja.

D zisia j  op in ia  publiczna p ię tnu je  
ich jako  m ora lnych  sprawców śmier 
ci dwóch is tu ień  ludzkich, lpeszózęS 
ścia poran ionych  i szkód,-Hakie napad  
spowodował.

N arodow ey polscy nie o rg an izu ją  
i n ie  u rząd za ją  napadów  n a  im prezy  
swych przeciwników, ale " napadn ięc i 
m uszą  i u m ie ją  się bronić!

BozwA.j i lepsza przyszłość k ra ju  
będą w tedy  możliwe, gdy  ban d a  czer­
wonych opryszków, p o dpa la jąca  P o l­
skę na wzór Bolszewii i H iszpan ii  zo­
stan ie  raz  na zawsze unieszkodliw io­
na,

Żydowwkim na jem nikom  i ich zbrod 
uiczej robocie przec iw staw iam y naszą, 
w a m  rękę polskiego chłopa i robot­
n ika, zorganizow anego w Obozie N a ­
rodowym.

1’olski podpalać  nie pozwolimy!
Stronn ic tw o  Narodowe.

KRONIKA KR AK O W SKA

AKademia dla uczczenia zasług 
ś. p. profesora D. J. Dr Stefana SurzycKiego

odbyła  się d n ia  22 s tyczu ia  1938 r. w 
A u li  1 ni wersy te tu  w -Krakowie. A k a ­
demię poprzedziła  "Msza św. żałobna w 
kościele akadem ick im  św. A nny . A k a ­
demię zaga ił  B e k to r  U. J .  D r  W ła d y ­
s ław  >Szafer, p rzem aw ia ł  D r F r a n c i ­
szek B ujak , p ro fe so r  U. J .  K. wre Lwo­
wie, D r  Tadeusz  K łapkow sk i,  P ro fe so r  
U. J .  D r  J a n  Kozak, p rzedstaw ic iele  
młodzieży akadem ick ie j  i inni. \V u ro  
czystości b r a ł  również u dz ia ł  Chór A- 
kadem icki.

Ś. p. Dr S te fan  Surzyck i był jed ­
nym  z na jznakom itszych  ekonomistów 
polskich  i jednym  z na jb a rd z ie j  zasłu­
żonych profesorów  W szechnicy J a g ie l ­
lońskiej. S ta ł  zawsze tw ardo  n a  s ta n o ­
w isku  n a rodow ym  i dla rucliu  n a ro ­
dowego w Polsce położył duże zasługi. 
B y ł  człowiekiem czystych zasad i k r y ­
ształowego cha rak te ru ,  odznaczał się 
szczerym p a tr io ty zm em  i w ybiinemi 
zdolnościami.

Cześć J e g o  pamięci!


